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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Z nie­wiel­kiej od­le­gło­ści ob­ser­wu­ję ostat­nie przy­go­to­wa­nia do te­go­rocz­ne­go świę­ta Rot­t­nest. Wszy­scy miesz­kań­cy spo­ty­ka­ją się w jed­nym miej­scu, by uczcić dzień, gdy do­tar­li tu pierw­si osad­ni­cy. To już trze­cia uro­czy­stość, w któ­rej mogę brać udział. Na samą myśl sze­ro­ki uśmiech po­ja­wia się na mo­jej twa­rzy. Kie­dy tu tra­fi­łam, lu­dzie za­ję­li się mną, jak­bym była jed­ną z nich. Dali mi dach nad gło­wą, wspar­cie i pra­cę. Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, a po­czu­łam się jak w domu. Jak­by moja prze­szłość nie ist­nia­ła. Jak­bym wła­śnie tu się uro­dzi­ła.

Rot­t­nest nie jest wy­spą chęt­nie od­wie­dza­ną przez tu­ry­stów. Tak na­praw­dę rzad­ko kie­dy ktoś tu cu­mu­je. Miesz­kań­cy nie są zbyt przy­ja­ciel­sko na­sta­wie­ni do lu­dzi, któ­rzy chcą po­zwie­dzać ich dom. Wal­czą o swo­je i dba­ją o to, by nikt nie na­ru­szał ich prze­strze­ni. Nie­któ­rzy re­agu­ją bar­dzo wro­go wo­bec ob­cych. Nic w tym dziw­ne­go, na Oce­anie Spo­koj­nym bywa nie­bez­piecz­nie, a małe wy­spy czę­sto sta­ją się ła­twy­mi ce­la­mi dla na­jeźdź­ców...

– Ca­ri­da! – woła do mnie Ruby, moja przy­ja­ciół­ka. – Dla­cze­go się cho­wasz?

– Nie cho­wam się. Od­po­czy­wam. Na­dmu­cha­łam chy­ba ty­siąc ba­lo­nów i wciąż nie mogę uwie­rzyć, że nie stra­ci­łam przy­tom­no­ści – od­po­wia­dam roz­ba­wio­na, po czym kła­dę dłoń na ska­le obok mnie. – Sia­daj, też po­win­naś od­po­cząć.

Ruby waha się przez chwi­lę. Za­gry­za dol­ną war­gę i roz­glą­da się do­oko­ła, pew­nie boi się swo­ich ro­dzi­ców, któ­rzy z pew­no­ścią są gdzieś w tłu­mie i po­ma­ga­ją resz­cie. Jed­nak pod­cho­dzi wol­no i sia­da na ka­mie­niu, któ­ry jej wska­za­łam.

– Jesz­cze dwie go­dzi­ny i za­cznie się ściem­niać – mówi za­my­ślo­na, wpa­tru­jąc się w nie­bo. – Nie mogę się do­cze­kać.

– Ja też, ale nie ukry­wam, że je­stem wy­koń­czo­na – od­po­wia­dam ma­to­wym gło­sem. – Mamy zbyt mało rąk do pra­cy i zbyt duże wy­ma­ga­nia co do tego, jak wszyst­ko ma wy­glą­dać.

– Każ­dy z nas chce uczcić ten dzień. Wiem, że nie­któ­rzy, jak moi ro­dzi­ce, prze­sa­dza­ją. Jed­nak po­cie­sza­ją­ce jest to, że ju­tro wszyst­ko wró­ci do nor­my.

– O nie, moja dro­ga. Ju­tro bę­dzie jesz­cze go­rzej, bo trze­ba bę­dzie to po­sprzą­tać.

Obie za­czy­na­my śmiać się gło­śno, czym zwra­ca­my na sie­bie uwa­gę i w ten wła­śnie spo­sób na­sza prze­rwa się koń­czy.

– Ca­ri­da! Ruby! Co wy tam, do dia­bła, ro­bi­cie?! – krzy­czy do nas Ete­rio Brun­ner.

Męż­czy­zna uwa­ża­ny jest za ko­goś w ro­dza­ju bur­mi­strza wy­spy, choć ja mam wra­że­nie, że on sam ma się za kró­la tego miej­sca. Sza­nu­ję go i na­praw­dę lu­bię, ale by­wa­ją dni, kie­dy mam go ser­decz­nie dość. Fa­cet ma bzi­ka na punk­cie tego świę­ta, wła­dzy, a poza tym uwiel­bia mieć nad wszyst­kim kon­tro­lę. Jest tak­że oj­cem mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, a więc czę­sto je­stem świad­kiem jego dziw­nych za­cho­wań.

– Za­bi­je mnie – szep­cze Ruby, gdy zbli­ża­my się do resz­ty.

– Spo­koj­nie. Nic ci nie zro­bi, jak zwy­kle dra­ma­ty­zu­jesz.

– A cóż to? Za­koń­czy­ły­ście już na dziś pra­cę? Nie wi­dzi­cie, że po­trze­bu­ją po­mo­cy przy usta­wia­niu bal­da­chi­mów? Na sto­łach bra­ku­je na­kryć. Bar jest nie­go­to­wy – mówi su­ro­wo Ete­rio.

– Prze­pra­szam, to moja wina. Za­krę­ci­ło mi się w gło­wie przez te ba­lo­ny, a Ruby chcia­ła mi tyl­ko po­móc – od­zy­wam się skru­szo­na, pró­bu­jąc ra­to­wać przy­ja­ciół­kę. – Już wra­ca­my do pra­cy. Zaj­mie­my się ba­rem.

Męż­czy­zna zga­dza się kiw­nię­ciem gło­wy, więc od razu zni­ka­my mu z oczu. Nie ma tu wie­le do zro­bie­nia. Bar zo­stał usta­wio­ny już kil­ka go­dzin temu, my mu­si­my je­dy­nie po­usta­wiać bu­tel­ki z al­ko­ho­lem i na­po­ja­mi w od­po­wied­nich miej­scach. Tak na­praw­dę nie ro­zu­miem, po co to wszyst­ko, bo prze­cież każ­dy z miesz­kań­ców i tak ob­słu­gu­je się sam. Jed­nak nie mam od­wa­gi, by o to za­py­tać. Może gdy­bym się tu uro­dzi­ła, by­ło­by ina­czej. Wdzięcz­ność za po­moc nie po­zwa­la mi za­brać gło­su, na­wet w mo­men­tach, gdy coś bar­dzo mi się nie po­do­ba.

Ra­zem z Ruby prze­cią­ga­my pra­cę, by nie do­stać ko­lej­ne­go zle­ce­nia od jej ojca. Koń­czy­my, gdy za­uwa­ża­my, że już nikt nie po­trze­bu­je po­mo­cy. Wszyst­ko za­czy­na wy­glą­dać tak, jak po­win­no. Wo­kół brze­gów zo­sta­ły umiesz­czo­ne bia­łe lam­pio­ny, a ba­lo­ny w tym sa­mym ko­lo­rze ozda­bia­ją cały ob­szar, na któ­rym od­bę­dzie się Bia­łe Świę­to. Ten ko­lor jest sym­bo­lem wol­no­ści, któ­rą miesz­kań­cy Rot­t­nest cie­szą się od wie­lu lat. Kie­dyś po­dob­no tak nie było. Je­śli wie­rzyć opo­wie­ściom naj­star­szych lu­dzi za­miesz­ku­ją­cych te te­re­ny, wie­le lat temu pi­ra­ci sia­li spu­sto­sze­nie na wo­dach, nie oszczę­dza­jąc żad­nej wy­spy. Bra­li, co wpa­da­ło im w ręce, byli bez­względ­ni i bez­li­to­śni dla każ­de­go, kogo spo­ty­ka­li na swo­jej dro­dze. Te­raz, wie­le lat póź­niej bez­bron­ni miesz­kań­cy po­czu­li się nie­co bez­piecz­niej. Jed­nak nie­zu­peł­nie tak jest...

Nie­dłu­go przed roz­po­czę­ciem uro­czy­sto­ści idzie­my z Ruby do jej domu, od razu kie­ru­je­my się na scho­dy, by jak naj­szyb­ciej zna­leźć się w jej sy­pial­ni. Pan Brun­ner, jako je­dy­ny na wy­spie, ma wła­sną łódź. Jest nie­wiel­ka, ale dzię­ki niej może po­pły­nąć do Au­stra­lii i za­opa­trzyć swo­ją cór­kę w stro­je, o ja­kich resz­ta dziew­czyn może po­ma­rzyć. Mie­siąc temu ku­pił dla niej pięć bia­łych su­kie­nek, spe­cjal­nie na dziś. Ruby za­pro­po­no­wa­ła mi, bym wy­bra­ła jed­ną z nich, a ja nie pro­te­sto­wa­łam. Kto był­by prze­ciw­ny za­ło­że­niu kre­acji pro­sto z eks­klu­zyw­nych bu­ti­ków?

– Ta jest bar­dzo po­dob­na do tej, któ­rą wy­bra­łam dla sie­bie – mówi moja przy­ja­ciół­ka, po­da­jąc mi śnież­no­bia­ły ma­te­riał.

Obie su­kien­ki są na ra­miącz­kach i się­ga­ją przed ko­la­na. Moja ozdo­bio­na jest jed­nak ko­ron­ką na de­kol­cie w kształ­cie li­te­ry V. Na­to­miast ta Ruby ma pro­sty de­kolt i de­li­kat­ny zło­ty haft. Rzu­cam okiem na po­zo­sta­łe trzy su­kien­ki, ale żad­na z nich nie jest na­wet w po­ło­wie tak pięk­na jak ta, któ­rą trzy­mam w dło­ni.

Prze­bie­ra­my się, po czym ro­bi­my so­bie eks­pre­so­wy ma­ki­jaż, któ­ry ogra­ni­cza­my do po­ma­lo­wa­nia rzęs tu­szem i ust błysz­czy­kiem. Tyle zde­cy­do­wa­nie nam wy­star­czy. 

– Czu­ję, że nie za­po­mni­my tej nocy! – pisz­czy pod­eks­cy­to­wa­na Ruby, gdy zbli­ża­my się do pla­ży.

Lam­pio­ny dają nie­sa­mo­wi­ty efekt, a biel zde­cy­do­wa­nie wy­gry­wa z czer­nią, któ­rą noc kła­dzie na wy­spę. Ła­pię przy­ja­ciół­kę za rękę i cią­gnę ją za sobą w stro­nę tłu­mu, któ­ry bawi się w naj­lep­sze. Na mo­jej twa­rzy po­ja­wia się sze­ro­ki uśmiech, bo od nie­daw­na za­czę­łam czer­pać ra­dość z pro­stych przy­jem­no­ści. Kie­dy tu tra­fi­łam, nie po­tra­fi­łam już nor­mal­nie eg­zy­sto­wać. By­łam prze­ra­żo­na i wście­kła na cały świat. Za­nim uśmiech­nę­łam się po raz pierw­szy, mi­nę­ło wie­le mie­się­cy. To wła­śnie Ruby uda­ło się mnie roz­śmie­szyć i to ona spra­wi­ła, że na nowo po­ko­cha­łam ży­cie. Trak­tu­ję ją jak sio­strę, za któ­rą bez wa­ha­nia od­da­ła­bym du­szę. Wiem, że ona czu­je to samo.

– Pić! – krzy­czy mi do ucha dziew­czy­na.

Tań­czy­ły­śmy do­brą go­dzi­nę, to czas, by chwi­lę od­po­cząć. Pod­cho­dzi­my do baru i za­bie­ra­my z nie­go dwie bu­tel­ki wody.

– Do­pie­ro te­raz czu­ję, że się zmę­czy­łam – mó­wię roz­ba­wio­na.

– Tak, ja też, ale nie zmie­nia to fak­tu, że za­raz znów idzie­my tań­czyć.

Przy­ja­ciół­ka po­pra­wia czar­ne loki, któ­re przy­kle­iły się jej do skro­ni, a ja przy­glą­dam się jej przez chwi­lę. Jest na­praw­dę pięk­na, ze swo­ją ciem­ną kar­na­cją i wy­jąt­ko­wą uro­dą mo­gła­by za­wo­jo­wać świat. Jej ogrom­ne nie­bie­skie oczy błysz­czą za każ­dym ra­zem, gdy się uśmie­cha. Wciąż nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie sko­rzy­sta­ła z pro­po­zy­cji ojca i nie zde­cy­do­wa­ła się na na­ukę na kon­ty­nen­cie. Rot­t­nest znaj­du­je się w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od wy­brze­ża Au­stra­lii Za­chod­niej. Nie stra­ci­ła­by kon­tak­tów z ro­dzi­ną i przy­ja­ciół­mi. Już mam ją o to po­now­nie za­py­tać, jed­nak w chwi­li kie­dy otwie­ram usta, roz­le­ga się prze­ra­ża­ją­cy huk. W cią­gu kil­ku se­kund wszy­scy roz­bie­ga­ją się, wo­kół pa­nu­je ogrom­ne za­mie­sza­nie, a ko­lej­ne wy­strza­ły cał­ko­wi­cie mnie pa­ra­li­żu­ją. Nie ro­zu­miem, co się dzie­je. Lu­dzie krzy­czą, bie­ga­ją bez­ład­nie i wpa­da­ją na sie­bie, a ja sto­ję jak wry­ta i pró­bu­ję zo­ba­czyć co­kol­wiek, co pod­po­wie mi, skąd ten ha­łas.

– Ucie­kaj­my! – Ruby ła­pie moją dłoń i cią­gnie za sobą.

Po kil­ku kro­kach obie pa­da­my na pia­sek, gdy tuż nad na­szy­mi gło­wa­mi prze­la­tu­je po­cisk. Gło­śne huki usta­ją, ale te­raz wy­raź­nie sły­szę wy­strza­ły ka­ra­bi­nów. Ob­ser­wu­ję lu­dzi, któ­rzy tak jak my prze­sta­ją ucie­kać i kulą się jak naj­bli­żej zie­mi. Krzy­ki i płacz przy­wo­łu­ją ob­ra­zy, któ­re tak bar­dzo pró­bo­wa­łam wy­rzu­cić ze wspo­mnień. Jed­nak te­raz są zbyt wy­raź­ne, bym mo­gła je zi­gno­ro­wać.

– Kto to? – pyta z pła­czem moja przy­ja­ciół­ka.

Sku­piam się na wy­brze­żu, do któ­re­go zbli­ża się ogrom­ny sta­tek. Świa­tło lam­pio­nów od­sła­nia co­raz więk­szą jego część, a kie­dy jest już bli­sko, za­uwa­żam coś, co od­bie­ra mi od­dech. Na masz­cie uno­si się czer­wo­na fla­ga z czar­nym pło­mie­niem.

– Fan­ta­smas Ne­gros? – duka Ruby. – Cze­go oni tu chcą?

Naj­gor­sze jest to, że to ich głów­ny okręt. Wiel­ki, czar­ny sta­tek, któ­re­go nie­wie­lu lu­dzi mia­ło oka­zję wi­dzieć, a więk­szość z nich nie prze­ży­ła tego spo­tka­nia.

– Mu­sisz ucie­kać. Scho­waj się do­brze – szep­czę przez łzy.

– A ty? Ukry­je­my się ra­zem.

– Po­słu­chaj... – Bio­rę głę­bo­ki wdech i sta­ram się uspo­ko­ić, by moja przy­ja­ciół­ka do­kład­nie mnie zro­zu­mia­ła. – Je­śli tu przy­pły­nę­li, to tyl­ko ze wzglę­du na mnie. Nie mam cza­su ci tego te­raz wy­ja­śniać. Mu­sisz je­dy­nie wie­dzieć, że kie­dy zna­la­złam się na Rot­t­nest, nie po­wie­dzia­łam ca­łej praw­dy, A te­raz, pro­szę, ucie­kaj.

– O czym ty mó­wisz? Chodź ze mną, opo­wiesz mi o wszyst­kim, kie­dy so­bie od­pły­ną! – Znów cią­gnie mnie za rękę, ale tym ra­zem pro­te­stu­ję sta­now­czo.

– Ruby! Mu­sisz ucie­kać – mó­wię wol­no. – Nie ro­zu­miesz? To pi­ra­ci! Za­bi­ją cię albo po­rwą, je­śli cię zo­ba­czą. Boże! – Pła­czę. – Po pro­stu idź już, bła­gam. Oni szu­ka­ją mnie i je­śli mnie znaj­dą, was zo­sta­wią w spo­ko­ju. Ucie­kaj, do­pó­ki jesz­cze nie ze­szli na wy­spę. Póź­niej bę­dzie za póź­no.

Ruby przez mo­ment pa­trzy na mnie za­sko­czo­na, ale kie­dy roz­le­ga się huk ko­lej­ne­go wy­strza­łu, za­czy­na biec w stro­nę do­mów. Ża­łu­ję, że ją okła­ma­łam, ale je­śli los bę­dzie mi sprzy­jał, na­pra­wię to już nie­dłu­go. Mam pew­ność, że za­ło­ga stat­ku za chwi­lę opu­ści po­kład, więc czoł­gam się w po­śpie­chu do naj­bliż­szych skał, by ukryć się i wszyst­ko ob­ser­wo­wać.

Z bi­ją­cym ser­cem przy­glą­dam się lu­dziom, któ­rzy krą­żą mię­dzy do­ma­mi. Ro­zum na­ka­zu­je mi ucie­kać, jed­nak ser­ce mówi, że nie mogę tego zro­bić. Nie zo­sta­wię tych, któ­rzy ofe­ro­wa­li schro­nie­nie ob­cej dziew­czy­nie. Mu­szę mieć pew­ność, że są bez­piecz­ni. Szyb­ko do­cie­ra do mnie, że nie­je­den miesz­ka­niec może dziś zgi­nąć prze­ze mnie. Za­ło­ga Fan­ta­smas Ne­gros chwy­ta każ­de­go, kto nie zdą­żył uciec i za­bie­ra wszyst­kich na brzeg. Usta­wia­ją ich w dwóch rzę­dach, w pierw­szym znaj­du­ją się je­dy­nie ko­bie­ty, a ra­czej mło­de dziew­czy­ny, nie­któ­re to nie­mal dzie­ci. W dru­gim rzę­dzie więk­szość to ro­dzi­ce, któ­rzy roz­pacz­li­wie bła­ga­ją o uwol­nie­nie có­rek. Za­ło­ga Fan­ta­smas Ne­gros nie po­zwa­la im zbli­żyć się na­wet na krok. Mło­dzi męż­czyź­ni pró­bu­ją po­móc, ry­zy­ku­jąc tym wła­sne ży­cie, ale są sku­tecz­nie po­wstrzy­my­wa­ni. Za­czy­nam za­sta­na­wiać się, czy pi­ra­ci na pew­no przy­szli po mnie. Być może nie mają po­ję­cia, że wciąż żyję. Być może znów szu­ka­ją ży­we­go to­wa­ru. Ser­ce mi się kra­je na ten wi­dok. Mam wy­rzu­ty su­mie­nia, bo sama zdą­ży­łam się ukryć i unik­nę­łam strasz­ne­go losu. Tłu­ma­czę so­bie, że nie po­mo­gła­bym wzię­tym w nie­wo­lę, a je­dy­nie do nich do­łą­czy­ła, ale to nie po­ma­ga. 

Po­mię­dzy dwo­ma rzę­da­mi sta­je męż­czy­zna, któ­ry na­wet z tej od­le­gło­ści wy­róż­nia się na tle zgro­ma­dzo­nych. Przy­glą­da się każ­dej dziew­czy­nie, a gdy koń­czy, uno­si gło­wę i krzy­czy do­no­śnie.

– Ca­ri­do Gran­de! Wiem, że tu je­steś!

Z tru­dem prze­ły­kam śli­nę, gdy sły­szę te sło­wa. A jed­nak... Przy­szli po mnie.

– Je­steś go­to­wa pa­trzeć na rzeź, któ­rą dla cie­bie przy­go­to­wa­łem? – kon­ty­nu­uje męż­czy­zna. – Je­śli w cią­gu dwóch mi­nut nie uklęk­niesz przede mną, za­bio­rę ze sobą te wszyst­kie dziew­czy­ny, a wcze­śniej każę im pa­trzeć, jak pod­ci­nam gar­dła ich ro­dzi­com.

Mój szloch tłu­mi od­głos ko­ła­ta­nia mo­je­go ser­ca. To już ko­niec. Je­dy­nie przez kil­ka se­kund po­zo­sta­ję w ukry­ciu. Przy­glą­dam się zroz­pa­czo­nej twa­rzy mat­ki Ruby, po czym prze­no­szę wzrok na dziew­czyn­kę, któ­ra do­pie­ro co skoń­czy­ła dwa­na­ście lat. Nie mogę ska­zać jej na los, któ­re­go sama cu­dem unik­nę­łam. Zbie­ram w so­bie od­wa­gę i wsta­ję, po czym idę pro­sto w stro­nę męż­czy­zny. Je­stem pew­na, że to sam Mi­gu­el Ca­lva, przy­wód­ca ca­łej or­ga­ni­za­cji. Sko­ro przy­pły­nął po mnie oso­bi­ście, moje dni za­pew­ne są już po­li­czo­ne.

Lu­dzie szyb­ko mnie za­uwa­ża­ją, a ich spoj­rze­nia nie­mal wy­pa­lą mi śla­dy na skó­rze. Tak jak chciał męż­czy­zna, pod­cho­dzę do nie­go i pa­dam na ko­la­na. Wpa­tru­ję się w pia­sek i cze­kam. Ktoś ła­pie moją bro­dę i zmu­sza, bym na nie­go spoj­rza­ła. To wciąż on. Uno­si ką­cik ust, a jego brą­zo­we oczy spra­wia­ją, że prze­cho­dzi mnie zim­ny dreszcz.

– Je­steś jesz­cze pięk­niej­sza niż w dniu, kie­dy nam ucie­kłaś – ko­men­tu­je cierp­kim to­nem.

– Zro­bię, co tyl­ko ze­chcesz, ale bła­gam, oszczędź tych lu­dzi – pro­szę drżą­cym gło­sem.

Boję się, że jego sło­wa są bez po­kry­cia, a miesz­kań­ców wy­spy spo­tka okrut­ny los. Wpa­tru­ję się w nie­go bła­gal­nym wzro­kiem, z na­dzie­ją, że do­trzy­ma obiet­ni­cy. 

– Nikt nie zgi­nie, je­śli ty bę­dziesz grzecz­na – od­po­wia­da po­waż­nie. – Wej­dziesz z nami na po­kład i nie bę­dziesz się sta­wiać. Je­den fał­szy­wy ruch, a wró­cę tu i po­wy­bi­jam wszyst­kich. To pięk­na wy­spa, mógł­bym zo­stać jej wła­ści­cie­lem – mówi, jak­by się za­sta­na­wiał nad tym po­my­słem.

Ki­wam wol­no gło­wą. Wiem, że nie ma dla mnie ra­tun­ku, ale ja mogę być nim dla tych, któ­rzy za­opie­ko­wa­li się mną ni­czym ro­dzi­na. Nie za­wio­dę ich. Obie­cu­ję to so­bie, nie czło­wie­ko­wi, któ­ry chce mnie znisz­czyć.

Mi­gu­el pod­no­si mnie i po­py­cha w stro­nę tra­pu. Nie musi tego ro­bić, po­szła­bym tam sama. Za­ci­skam usta i po­zwa­lam sobą po­mia­tać, wie­dząc, że ra­tu­ję wie­lu lu­dzi. Kie­dy tyl­ko wcho­dzę na po­kład, ktoś przy­kła­da mi ma­te­riał do twa­rzy, a po chwi­li wszyst­ko za­czy­na wi­ro­wać. Czu­ję, że za­czy­nam od­pły­wać, a moją ostat­nią my­ślą jest na­dzie­ja, że nikt z Rot­t­nest nie zo­stał skrzyw­dzo­ny.








ROZ­DZIAŁ DRU­GI

Zanim otwo­rzę oczy, wra­ca­ją wspo­mnie­nia z nocy. Boli mnie gło­wa, od­ru­cho­wo uno­szę rękę, by ści­snąć skro­nie, a wte­dy sły­szę brzdęk me­ta­lu. Uchy­lam po­wie­ki i pa­trzę na dło­nie, któ­re oto­czo­ne są ma­syw­ny­mi kaj­da­na­mi. Ob­rę­cze po­łą­czo­no łań­cu­chem i przy­mon­to­wa­no do sta­lo­we­go słup­ka tkwią­ce­go w drew­nia­nej ścia­nie. Przy­glą­dam się temu bez­na­mięt­nie i pró­bu­ję sku­pić my­śli. Nie wiem, co oni mi po­da­li, ale za­uwa­żam, że mam zna­czą­cy pro­blem z kon­cen­tra­cją. Roz­glą­dam się do­oko­ła, szyb­ko orien­tu­ję się, że je­stem za­mknię­ta w wię­zie­niu pod po­kła­dem. To miej­sce, o któ­re nikt nie dba, a przez to wa­run­ki są par­szy­we. Strasz­nie tu brud­no, a je­dy­ne świa­tło do­cie­ra po­przez nie­wiel­kie szpa­ry w su­fi­cie. Sły­szę cha­rak­te­ry­stycz­ny od­głos skrzy­pią­cych de­sek, a chwi­lę póź­niej ktoś otwie­ra nie­wiel­kie drzwicz­ki umiesz­czo­ne w po­kła­dzie. Ob­ser­wu­ję w ci­szy po­stać, któ­ra scho­dzi po stro­mych stop­niach, aż w koń­cu za­uwa­żam jego twarz. Mi­gu­el Ca­lva. Pod­cho­dzi do mnie, a ja in­tu­icyj­nie się co­fam. Męż­czy­zna w od­po­wie­dzi uśmie­cha się z wyż­szo­ścią. Tak jak wte­dy, gdy przed nim uklę­kłam. 

– Co im zro­bi­łeś? – war­czę wro­go, przy­po­mi­na­jąc so­bie o jego obiet­ni­cy. – Za­bi­łeś ich?!

– Uspo­kój się – od­po­wia­da lek­ce­wa­żą­cym to­nem. – Żyją.

– Nie wie­rzę ci.

– To aku­rat twój pro­blem.

Pod wpły­wem emo­cji rzu­cam się z krzy­kiem w kie­run­ku Ca­lvy, ale on stoi zbyt da­le­ko. Łań­cu­chy za­trzy­mu­ją mnie, ra­niąc nad­garst­ki, gdy dłoń­mi nie­mal się­gam do jego twa­rzy. Krzy­czę jesz­cze gło­śniej i jesz­cze ża­ło­śniej. Mi­gu­el pa­trzy na mnie bez sło­wa, a jego bez­na­mięt­nie spoj­rze­nie spra­wia, że co­raz go­rzej zno­szę jego obec­ność.

– Je­śli ich za­bi­łeś...

– Co mi zro­bisz? – pyta roz­ba­wio­ny. – Za­bi­jesz mnie? – pry­cha.

– Obie­ca­łeś... – szep­czę z ża­lem.

– I do­trzy­ma­łem sło­wa. – Pod­no­si głos. – Przy­pły­ną­łem tyl­ko po cie­bie.

– Więc dla­cze­go po­zba­wi­łeś mnie przy­tom­no­ści?

– Mu­sia­łem mieć pew­ność, że nie po­znasz na­sze­go kur­su.

W pierw­szej chwi­li chcę mu po­wie­dzieć, że prze­cież nie mam po­ję­cia o że­glo­wa­niu po oce­anie i choć­bym wie­dzia­ła, w któ­rą stro­nę po­pły­nął, nie mia­ła­bym po­ję­cia, do­kąd mnie za­bie­ra. Za­nim jed­nak otwo­rzy­łam usta, do­tar­ło do mnie, że nie mówi o miej­scu do­ce­lo­wym. Nie chce po pro­stu, bym wie­dzia­ła, w któ­rą stro­nę się udać, gdy­by ja­kimś cu­dem uda­ło mi się uciec. Jed­nak z tego stat­ku nie moż­na uciec.

– Co chcesz ze mną zro­bić? – Szlo­cham.

– Pa­mię­taj, że prze­zna­cze­nia nie moż­na oszu­kać – od­po­wia­da ta­jem­ni­czym to­nem. – Wi­dzisz, jak to się koń­czy.

Od­wra­ca się i zmie­rza do wyj­ścia, ale zo­sta­wia mi nie­wiel­ką lam­pę, któ­ra daje na­miast­kę świa­tła. Wpa­tru­ję się w nią i ze wszyst­kich sił sta­ram się po­wstrzy­mać łzy. Nie chcę pła­kać. To mia­ło stać się trzy lata temu. Po­win­nam być wdzięcz­na lo­so­wi, że mo­głam przy­naj­mniej przez ten czas cie­szyć się ży­ciem. Choć brzmi to nie­do­rzecz­nie, gdzieś w głę­bi ser­ca czu­łam, że je­dy­nie od­ro­czy­łam wy­rok, jaki wy­da­ła na mnie or­ga­ni­za­cja Fan­ta­smas Ne­gros. Po­zo­sta­je mi mieć je­dy­nie na­dzie­ję, że uda­ło mi się oca­lić miesz­kań­ców wy­spy. Nie ufam temu czło­wie­ko­wi, bo jak moż­na ufać mor­der­cy? Jed­nak li­czę, że dane przez nie­go sło­wo jest coś war­te. Sama już ni­g­dy nie prze­ko­nam się na wła­sne oczy, co sta­ło się po tym, jak stra­ci­łam przy­tom­ność.

Cho­dzę w koło, ale szyb­ko się tym mę­czę. Kaj­da­ny unie­moż­li­wia­ją mi przej­ście na­wet dwóch me­trów, przez co za­czy­nam wa­rio­wać. Opa­dam na brud­ną pod­ło­gę i opie­ram się ple­ca­mi o ścia­nę. Już nie po­wstrzy­mu­ję łez. Po­zwa­lam im spły­wać po po­licz­kach, jed­nak z mo­ich ust nie wy­do­by­wa się na­wet jed­no sło­wo skar­gi. Chcia­ła­bym się stąd wy­do­stać, ale nie mogę na­wet spró­bo­wać, ma­jąc świa­do­mość, że ska­żę na śmierć wszyst­kich, na któ­rych mi za­le­ży. O ile jesz­cze żyją... Mimo wszyst­ko nie mogę ry­zy­ko­wać.

Pa­trzę przed sie­bie, przy­glą­da­jąc się miej­scu, któ­re oświe­tla te­raz lam­pa. Na wi­dok me­ta­lo­we­go wia­dra czu­ję ucisk w gar­dle. Nie wiem, jak dłu­go bę­dzie­my pły­nąć, ale mam wra­że­nie, że każ­da ko­lej­na go­dzi­na przy­czy­niać się bę­dzie do utra­ty mo­ich zmy­słów. Już te­raz wa­riu­ję, a co bę­dzie póź­niej? Ci lu­dzie już raz ode­bra­li mi ra­dość ży­cia, te­raz chcą zro­bić to po raz ko­lej­ny. Tym ra­zem to tak nie boli, ale świa­do­mość bra­ku moż­li­wo­ści de­cy­do­wa­nia o so­bie jest przy­tła­cza­ją­ca. Wspo­mnie­nia wra­ca­ją ze zdwo­jo­ną siłą, już daw­no nie były tak bo­le­sne jak te­raz. Być może dla­te­go, że na­uczy­łam się z nimi wal­czyć. W tej chwi­li tego nie ro­bię. Za­no­szę się gło­śnym szlo­chem, a wte­dy po­now­nie po­ja­wia się Mi­gu­el. Nie pa­trzę na nie­go, ale ką­tem oka wi­dzę, że się do mnie zbli­ża. Do­pie­ro gdy kuca nie­da­le­ko mnie, od­wra­cam się w jego stro­nę. Pa­trzy na mnie z po­gar­dą, jak­by przy­glą­dał się ro­ba­ko­wi, któ­re­go ma za­miar za chwi­lę zdep­tać. Tuż obok mnie sta­wia mi­skę z zupą.

– Jedz – roz­ka­zu­je su­ro­wo.

– Nie mam za­mia­ru – mam­ro­czę pod no­sem.

– Jak chcesz. Szkie­le­ty nie mają szczę­ścia do wła­ści­cie­li. Skoń­czysz w spe­lu­nie – rzu­ca z wyż­szo­ścią.

Na­wet nie my­ślę nad tym, co ro­bię. Dzia­łam in­tu­icyj­nie i pod wpły­wem wście­kło­ści, któ­ra roz­ry­wa moje ser­ce. Ko­pię nogą w mi­skę, a zupa roz­le­wa się po ca­łej pod­ło­dze. Mi­gu­el od­ska­ku­je w ostat­niej chwi­li, tyl­ko po to, by po chwi­li rzu­cić się w moją stro­nę. Uno­si mnie jed­ną ręką i bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku po­py­cha na ścia­nę, za­ci­ska­jąc pal­ce na szyi.

– Po­słu­chaj, suko – war­czy mi w twarz. – Jesz­cze je­den taki nu­mer, a po­ża­łu­jesz!

– Mogę po­ża­ło­wać bar­dziej? Co jesz­cze mo­żesz mi zro­bić?! Je­steś skoń­czo­nym śmie­ciem! – krzy­czę tak gło­śno, jak tyl­ko po­tra­fię.

Ku mo­je­mu za­sko­cze­niu, męż­czy­zna mnie pusz­cza. Uno­szę gło­wę, by na nie­go spoj­rzeć, ale za­miast jego twa­rzy wi­dzę dłoń, któ­ra z ogrom­ną siłą ude­rza w mój po­li­czek. Upa­dam na ko­la­na i wyję z bólu, ła­piąc się za pa­lą­ce miej­sce. Nie chce da­wać mu tej sa­tys­fak­cji, ale nie po­tra­fię być tak sil­na. 

– To do­pie­ro po­czą­tek. Kie­dy z tobą skoń­czę, bę­dziesz bła­ga­ła o li­tość – nie­mal plu­je, wy­po­wia­da­jąc te sło­wa.

Wy­trzy­mu­ję tak dłu­go, jak tyl­ko je­stem w sta­nie, ale w koń­cu nie daję rady i za­czy­nam pła­kać rów­nie roz­pacz­li­wie, jak wte­dy kie­dy spo­tka­łam tych prze­klę­tych pi­ra­tów po raz pierw­szy. Nic nie mogę zro­bić, w do­dat­ku je­stem ska­za­na na czło­wie­ka, któ­ry jest bez­względ­nym su­kin­sy­nem. Każ­dy o nim sły­szał. Przy­wód­ca wod­nej ma­fii, pi­rat bez ser­ca i du­szy, mor­der­ca nie­po­sia­da­ją­cy su­mie­nia. Czło­wiek, któ­re­go za­ło­dze nie­gdyś umknę­łam, te­raz zja­wił się po mnie oso­bi­ście. A sko­ro przy­szedł, ja nie mam szans na wol­ność.

Trzy lata temu, gdy mia­łam szes­na­ście lat, część ban­dy Fan­ta­smas Ne­gros za­ata­ko­wa­ła moją ro­dzi­mą wy­spę, Gro­ote Ey­landt. Zbli­ża­ła się noc, ale więk­szość miesz­kań­ców prze­by­wa­ła jesz­cze poza do­mem. Nie­ste­ty, zbyt bli­sko brze­gu, do któ­re­go przy­cu­mo­wał sta­tek. Lu­dzie nie za­cho­wa­li ostroż­no­ści, ja rów­nież. Wszy­scy byli cie­ka­wi, kto do nas przy­pły­nął. Gdy uprzed­nio zwi­nię­ta fla­ga za­ło­po­ta­ła na wie­trze, było już za póź­no na uciecz­kę. Każ­dy z nas wie­dział, co ozna­cza czar­ny pło­mień na czer­wo­nym tle. W chwi­li, w któ­rej go doj­rze­li­śmy, na wy­spie wy­bu­chła pa­ni­ka. Pró­bo­wa­łam ucie­kać, ale je­den z pi­ra­tów szyb­ko mnie zła­pał. Krzy­cza­łam, pła­ka­łam, pró­bo­wa­łam się wy­rwać. I wte­dy zo­ba­czy­łam bie­gną­cych w moją stro­nę ro­dzi­ców. Wy­cią­gnę­łam dłoń w ich kie­run­ku, bła­ga­jąc o po­moc. Wte­dy obo­je ru­nę­li bez ży­cia na zie­mię. Głos uwiązł mi w gar­dle, a twarz za­la­ła fala łez. Nie­ste­ty, nie stra­ci­łam słu­chu, więc w mózg wwier­ca­ły mi się roz­pacz­li­we krzy­ki lu­dzi. Nie za­po­mnę tego już ni­g­dy w ży­ciu. Nie­sio­na przez jed­ne­go z tych mor­der­ców, pa­trzy­łam przez za­łza­wio­ne oczy na mar­twe cia­ła ro­dzi­ców i nie by­łam w sta­nie zro­bić ni­cze­go, poza hi­ste­rycz­nym szlo­cha­niem. Po­now­nie wi­dzę ich twa­rze. Pa­trzę, gdy bie­gną, by mi po­móc, choć zda­ją so­bie spra­wę, że nie mają szans. I na­gle ktoś ich za­bi­ja. 

Ucie­kłam wte­dy przez nie­uwa­gę pi­ra­tów. Wie­dzia­łam, że jest ich kil­ku, ale żad­na z dziew­czyn, któ­rą po­rwa­li, nie była pil­no­wa­na. Wte­dy po raz pierw­szy za­cho­wa­łam się tak bar­dzo sa­mo­lub­nie i nie my­śląc o resz­cie prze­trzy­my­wa­nych, wy­mknę­łam się na po­kład. Mia­łam szczę­ście, bo okręt prze­pły­wał aku­rat obok nie­wiel­kiej wy­spy, któ­rą oświe­tlał blask lam­pio­nów. Nie my­śla­łam o ni­czym, gdy sko­czy­łam za bur­tę. By­łam zroz­pa­czo­na i pu­sta w środ­ku, czu­łam się jak ma­rio­net­ka i tak też się za­cho­wy­wa­łam. Kie­dy do­pły­nę­łam na Rot­t­nest, by­łam wy­koń­czo­na. Na brze­gu stra­ci­łam przy­tom­ność i obu­dzi­łam się do­pie­ro rano, oto­czo­na przez wpa­tru­ją­cych się we mnie miesz­kań­ców. Okła­ma­łam ich, mó­wiąc, że pły­nę­łam do Au­stra­lii, ale łódź na­gle za­czę­ła to­nąć. Uwie­rzy­li, gdy mó­wi­łam, że nie wiem, co z resz­tą lu­dzi i nie za­da­wa­li zbyt wie­lu py­tań. Po­wie­dzia­łam im, że je­stem sie­ro­tą, ale nie wspo­mnia­łam, że je­stem nią od doby. Dla wła­sne­go do­bra nie wy­ja­wi­łam im ni­g­dy, że ucie­kłam od Fan­ta­smas Ne­gros. Na po­cząt­ku tyl­ko dla­te­go, że ba­łam się ich od­trą­ce­nia. Kto po­ma­gał­by oso­bie, po któ­rą w każ­dej chwi­li mogą przy­pły­nąć pi­ra­ci? Póź­niej było mi wstyd, dla­te­go nie wy­ja­wi­łam praw­dy na­wet Ruby.

Czu­ję się strasz­nie zmę­czo­na. Płacz wy­ssał ze mnie reszt­kę sił. Pró­bu­ję nie za­mknąć oczu. Boję się, że wspo­mnie­nia wró­cą w kosz­ma­rach i że tym ra­zem po­ja­wi się w nich Ca­lva. Wte­dy go nie było. Plot­ki gło­szą, że na­le­ży do nie­go wie­le stat­ków, ale sam pły­wał tyl­ko na jed­nym. A więc je­stem prze­klę­ta, sko­ro sam dia­beł się o mnie upo­mniał.

Robi mi się zim­no. Mam na so­bie je­dy­nie krót­ką i zwiew­ną su­kien­kę, któ­ra nie ogrze­wa mnie wy­star­cza­ją­co. Czu­ję, że się trzę­sę, ale te­raz jest to dla mnie naj­mniej­szym zmar­twie­niem.

Nie je­stem w sta­nie utrzy­mać otwar­tych oczu. Mu­szę spać na pod­ło­dze, na któ­rą kła­dę się nie­chęt­nie. Sta­ra­jąc się nie my­śleć o nie­wy­go­dzie i stra­chu, za­my­kam oczy i wkrót­ce za­pa­dam w sen.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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